
N er 216. Kraków, Środa 23 Września 1891. Rocznik XLIYJ
„Czaiu wychodzi codziennie wieczór, wyję wszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztowę 12 o. 
W© Lwowie po lO c. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rok na kwartał na 1 miesiąc

Pocztę w państwie a u s try a c k ie m ..............................................  24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
„ „ niem ieckiem ...................................................  28 złr. 7 złr. 3 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi

i innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr 8 złr. 3 złr.
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracji Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych  nie przyjmuje się. Iłękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r k t ę p r z y j m u j ą :

Administraoya -CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe, miejscowy prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsoa wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy aastępny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenumeratę przyj­
muję: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłęcznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w W iedniu pp. Haasenstein A Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. .TI. G. L. Daube & Co. Wr W artzawle przyjmuję ogłoszenia pp. Reichmar 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłka pocztowa w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 c t.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu  w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c  z t o w y  m.

Cena Czasu  za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę (kwartalnie 
5 złr., miesięcznie 2 złr.) przyjmuje Admi 
nistracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Baj era 
przy ul. Grodzkiej, Ringer pizy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym.

PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu 
dwika 1. 9.

Trzy Ameryki.
Kraków 22 września.

Nestor Roqueplan chcąc raz określić i scharak­
teryzować naszą epokę, użył wyrażenia bardzo 
jędrnego i wymownego: le paroxyume.  W myśli 
dowcipnego kronikarza paryskiego miało to ozna 
czać doprowadzenie wszysik:ego do ostatnich gra­
nic napięcia i intenzywnośc*. To co dawniej wy­
dawało się wielkiem, imponującem, dziś wygląda 
na bawidelko dziecinne, a przedsięwzięcia, do 
który> h dziś przystępuje się zupełnie seryo i bez 
zdziwienia, byłyby dawniej uważane za szaleństwo.

Słowa Roqaeplana przychodzą mimowoli na 
m yśl, kiedy się ma przed sobą sprawozdania 
z niedaw no  odbytego  kongresu panamerykańskie 
go, kongresu, na którym omawiano nie jakieś 
bardzo odległe, idealne, wspólne cele tej części 
św iata, ale zajmowano się kwestyami bardzo 
praktycznem i, stosunkami handlowo-politycznemi; 
kongresu, w którym brali udział i przemawiali 
nie marzyciele i szlachetni ideologowie, ale zimni 
politycy i amerykańscy men o f business. Wszak 
nie wahał udać się na ten zjazd sam prezydent 
potężnej Unii północno-amerykańskiej, Harrison, 
więc poważne wchodzić tu musiały w grę inte- 
resa materyalne państwa. Otóż na tym to kon­
gresie poruszono otwarcie m yśl, która oddawna 
już pokutuje w głowach amerykańskich trężów 
stanu, a która, s*oją  kolosalnością w założeniu, 
jest bardzo typowym objawem tego „paroksyizmu“ 
naszego wieku. Chodzi tu ni mniej ni więcej, jak 
tylko o zbudowanie kolei żelaznej z północnego 
krańca Ameryki do południowego. Tak wygląda 
ideał projektu: w rzeczywistości ogranicza on się 
(jeśli wolno mówić o ograniczaniu przy takich 
rozmiarach) do linii Nowy Jork - Buenos Ayres.

Zbyteczna chyba rozwodzić się nad wielkością 
przedsięwzięcia: wystarczy tu rzut oka na kartę 
amerykańską. Ten rzut oka przekona n»s nietylko 
o olbrzymich rozmiarach tej kolei przyszłości, ale 
zarazem da nam wyobrażenie o niesłychanych 
trudnościach technicznych, na jakie natrafiać musi 
wykonanie projektu. Jeśli wschodnie wybrzeże 
przedstawia te trudności w postaci ogromnych 
mas wodnych do przebycia, to za to brzeg Oceanu 
Spokojnego jeży się wyniosłemi, dzikiemi pasma­
mi gór, choć mniej ma rzek.

Mimo to wszystko, Amerykanie bardzo raźno 
zabrali się do prac przedwstępnych. Kiedy p. 
Blaine stara się usilnie przekonać inne państwa 
interesowane o potrzebie i nieobliczalnych korzy­
ściach linii, mającej połączyć ściślej niż dotąd 
„trzy Ameryki “ ; równocześnie komisya wybrana 
przez kongres pracuje tak gorliwie i szybko, że 
zdołała nawet wygotować w głównych zarysach 
projekt tej kolosalnej trasy. Powszechnie przy­
znają, że uczyniła to bardzo znakomicie i prak­
tycznie, że umiała zredukować do minim um  tru­
dności terenu. Linia proponowana przez nią bie­
gnie z początku, to jest od północy, wybrzeżem 
zachodniem Ameryki i to aż do punktu, w którym 
styka się z główną linią kolejową republiki San 
Salvador w Ameryce środkowej. Stąd przez Hon 
duras wchodzi do republiki Costa-Rica i tu powoli 
opuściwszy już wybrzeże zachodnie, zbliża się ku 
środkowi tego wąskiego lądu, wpada w przesmyk 
panamski, wije się w nim doliną Atrato, już na 
gruncie Kolumbii. Tu znów trzyma się w pobliżu 
wybrzeża Oceanu Spokojnego i dociera przez Peru 
aż prawie do północnej granicy chilijskiej. Tuż przed 
nią zwraca się nagle na wschód i w poprzek 
kontynentu przez Boliwię i Paraguay, łączy się 
z liniami kolei argentyńskich i uruguayskich.

Tak wygląda — nie licząc projektowanych od­
gałęzień do Puerto-Cabello, do Rio-Janeiro itd. — 
główny bieg tej kolei, którą nazwano tam „inter­
kontynentalną/ a która mogłaby, na wzór innych 
podobnych połączeń nosić nazwę „transamerykań- 
skiej.“ Jakież ma ona cele i jakie znaczenie?

Społeczeństwo i rząd Stanów Zjednoczonych — 
a w tej mierze nie stanowi różnicy, czy u steru 
są demokraci, czy republikanie — posiadają jednę 
właściwość, której nie spotykamy gdzieindziej: 
jest to „patryotyzm" obejmujący... część świata. 
Jeśli wydarza się, iż wszystkie państwa europej­
skie mają gdzieś daleko (zawsze bardzo daleko) 
wspólne interesa cywilizacyjne, humanitarne, to 
objaw to zarówno budujący, jak wyjątkowy. O ja- 
kiemś trwałem poczuciu związku, jaki im daje 
mieszkanie w jednej części świata, o jakim ś eu­
ropejskim patryotyzmie niema mowy i zapewne 
nie będzie tak prędko. Natomiast Amerykanie — 
mówimy tu o obywatelach Stanów Zjednoczonych — 
wyobrażają sobie stale Amerykę, jako jednę ca­
łość, podzieloną tylko przypadkowo i, jak  sądzą, 
tymczasowo na większą ilość jednostek politycz­
nych i społecznych. O paneuropeizmie nikt nigdy 
nie słyszał, panamerykanizm jest ideałem Yanke- 
sów. Jeżeli nazwaliśmy to „patryotyzmem," to 
czytelnicy łatwo się domyślą, że nie używamy tu 
słowa tego w codziennem jego znaczeniu, w zna­
czeniu idealnem. Przeciwnie, patryotyzm ten pan- 
amerykański jest natury bardzo realnej, wychodzi 
z poczucia interesu i do interesu wprost zmierza. 
Skupienie się wszystkich państw wszystkich trzech 
Ameryk będzie z konieczności miało jako poli­
tyczny skutek, protektorat Stanów Zjednoczonych 
nad resztą republik tej części świata. Ekonomicz­
nie zaś, połączenie to pociągnie za sobą zniesie­
nie granic handlowych i pozwoli w wyższym da­
leko stopniu osiągnąć Unii to, do czego zmierza 
na drodze traktatów handlowo-politycznych. Zwłasz­
cza, jeśli zestawimy sobie działalność Stanów 
Zjednoczonych w tym kierunku, ze stanowiskiem

cłowo-politycznem, jakie one zajmują dziś wobec 
Europy, wówczas dopiero zrozumiemy całą olbrzy­
mią doniosłość tej akcyi panamerykańskiej, oce­
nimy całą siłę interesu, jaki Stany mają w zbli­
żeniu się do Ameryki środkowej i południowej.

Czy i jaki s k u t e k  mieć będzie skrajny pro 
tekcyonizm przemysłowy w stylu Mac Kinleya, 
nie będziemy tu rozbierać. Faktem jednak jest, 
że c e l e m  jego jest pobudzenie, ożywienie i po­
tęga przemysłu północno-amerykańskiego. To prze­
cież jest dopiero pierwszą połową zadania, jest 
celem na najbliższą stosunkowo przyszłość. Gdy 
raz przemysł ten nietylko stanie na własnych no­
gach , nietylko zaspakajać będzie potrzebę we­
wnętrzną , wówczas trzeba będzie pomyśleć i o 
eksporcie, o zewnętrznych targach dla produktów 
krajowych. Do tego dziś już trzeba przygotowy­
wać teren, bo te przygotowania nawet w ojczyźnie 
Edisona potrzebują długiego, bardzo długiego cza 
su i wiele, bardzo wiele pieniędzy. O skierowaniu 
wywozu przemysłowego do Europy nie ma i co 
myśleć. Przemysł jej za stary i jest go aż nadto, 
nie potrzebuje on pomocy zamorskiej. Jeśli gdzie 
można mu robić skuteczną konkurencyę, to we 
własnej części świata. Z tąd trzeba wypchnąć „ob­
cych", a do tego trzeba koniecznie usunąć tę ano­
malię, ten stan zdumiewający, że bliżej do połu­
dniowej Ameryki z Londynu, niż z Nowego Jor­
ku. Zresztą ta Ameryka południowa stanie się na 
odwrót magazynem, zaopatrującym obficie siostrę 
z północy w płody surowe, potrzebne dla jej przy­
szłego przemysłu.

Tak mniej więcej przedstawia się piękny sen o 
Ameryce Zjednoczonej. Jestto nowa postać dawne­
go hasła „Ameryka dla Amerykanów", przez co 
w Waszyngtonie rozumieją „Amerykę dla Stanów 
Zjednoczonych". Jest w tern wszystkiem jednak 
jeden punkt ważny, z którym szowiniści wielko 
amerykańscy nie bardzo się liczą. Otóż ten patryo 
tyzm , ogarniający obszernem swem sercem całą 
część świata, jest w rzeczywistości tylko humbu- 
giem, a więc wytworem specyalnie północno-ame- 
kańskim. Ludność reszty Ameryki, obca Yanke- 
8om pochodzeniem, językiem , obyczajem, kierun­
kiem kultury, tradycyą historyczną, a więc, je  
dnem słowem, obca im więcej niż Europie, z któ­
rej wyszła i z której ciągle jeszcze czerpie soki 
żywotne, ta ludność nic nie wie o solidarności ame 
rykańskiej. Ta ludność widzi w północnych Ame 
rykanach reprezentantów ogromnego i potężnego, a 
więc niebezpiecznego dla siebie państw a, a po­
szczególne republiki środkowej i południowej Ame­
ryki czują, że zbyteczne zbliżanie się do Stanów 
Zjednoczonych może stać się zgubnem dla ich nie­
zawisłości politycznej. To też mimo, że kolej 
„transamerykańska" może im otworzyć nieznane 
dotąd drogi zbytu swych produktów, państwa te 
namyślą się zapewne gruntownie, zanim zaczną 
czynnie pop:erać ten olbrzymi projekt komunika- 
cyjny.

Przegląd polityczny.
Żądania, d tyczące wydatków na wojsko, przed­

łożone na radzie ministrów przez barona Bauera, 
napotkały podobno na bardzo energiczny opór ze 
strony obu ministrów skarbu, którzy obawiają się, 
że nagły wzrost kredytu wojskowego odrazu 
wstrząśnie z tak wielkim trudem przywróconą ró­
wnowagą w budżecie. — Minister Dr Steinbach, 
jak  donosi Extrapost,  w sposób bardzo stanowczy 
zaznaczył, że podobny eksperyment byłby bardzo 
błędnym krokiem politycznym zarówno pod wzglę­
dem finansowym, jak  i wojskowym; p. Wekerle 
ma być zupełnie tego samego zdania, motywując

swoje wywody jeszcze tym argumentem, że wobec 
przypadających na rok przyszły wyborów do wę­
gierskiego sejmu deficyt w budżecie państwa po­
dałby opozycyi bardzo niebezpieczną dłoń w rękę. 
Wykazywał dalej p. W ekerle, że w razie gdyby 
baron Bauer zgodził się na obniżenie swoich po­
stulatów do sumy dziesięciu milionów (zamiast 
żądanych 18,600,000), kwota przypadająca na Wę 
gry (30%) dałaby się pokryć z nadwyżki docho­
dów i nie pociągnęłaby za sobą nowych ciężarów, 
których niepodobna już nakładać na obarczoną 
podatkami ludność. Baron Bauer wobec tak sil 
nego oporu ustąpił przy wielu zakwesty onowanych 
pozycyach; pomimo tego pozostało jeszcze kilka 
punktów, co do których zgody nie osiągnięto. Nad 
wszystkiemi temi kwestyami spornemi zastanawiać 
się miała rada ministrów na wczorajszej konfe- 
rencyi pod osobistem przewodnictwem Cesarza i 
jest podobno nadzieja, że żądania wojskowe da­
dzą się ostatecznie pogodzić z finansowym inte­
resem monarchii. O ile się zdaje, kredyt niezna­
cznie tylko będzie przenosił sumę dziesięciu mi­
lionów i przeważnie będzie użyty na uzbrojenie. 
Naturalnie, nie są to wiadomości ofieyalne; mają 
jednak cechy prawdopodobieństwa i nie spotykają 
się z zaprzeczeniem.

Bezpośrednio po załatwieniu sprawy budżeto­
wej Cesarz wyjeżdża, jak wiadomo, do Pragi. 
Dzienniki wszystkich odcieni manifestują niekła­
maną radość całego czeskiego ludu; Narodni L i­
sty  poświęcają znaczeniu podróży cesarskiej go­
rący i entuzyastyczny artykuł, zwalający tylko na 
politykę hr. Taaffego winę tego faktu, iż Czesi 
stoją obecnie w opozycyi do dzisiejszego rządu. 
Wobec świątecznego nastroju, do jakiego przygo­
towuje się cały naród czeski, mógł Dr Herold na 
inny czas odłożyć zarówno swoją rozmowę z ko­
respondentem Jizerana,  jak  i sprawozdanie poseł 
skie, które złożył w niedzielę w Kutaej Horze. 
Zauważono już w dziennikach niemieckich, że Dr 
Herold ma podwójne oblicze: w Radzie państwa 
przemawia spokojnie, z godnością, taktem, a na­
wet umiarkowaniem, skutkiem czego zjednał sobie 
nawet sławę wcale doświadczonego i bystrego 
męża stanu; skoro tylko jednak opuści Wiedeń i 
stanie na ziemi rodzinnej, cały jego rozum stanu 
niknie, a mowy i teorye, jakie wygłasza, niewiele 
się różnią od tych, które pochodzą od p. Vasza- 
tego i jemu podobnych.— Dowiedzieliśmy się wczo 
raj z Jizerana,  że Dr Herold wspominał coś o od­
mówieniu płacenia podatków przez ludność cze­
ską, w razie gdyby Młodoczesi zmuszeni byli do 
przejścia w opozycyę bierną, i jakkolwiek ewen­
tualność podobnej opozycyi na razie stanowczo 
wykluczał, dawał do zrozumienia, że nie jest to 
wprost niemożliwe. Niedzielne sprawozdanie po­
selskie było znacznie bardziej umiarkowane i we 
formie i w treści; było w nim jednak także wiele 
punktów ostrych i skrajnych.

Według Dra Herolda program polityki młodo- 
czeskiej obejmuje pięć głównych punktów. Oto 
one: 1) utrzymanie niezniesionego dotychczas cze­
skiego prawa państwowego, jako jedynego osta­
tecznego rozwiązania narodowych i prawnopań- 
stwowych sporów, a co za tem idzie, uznanie sa­
modzielności krajów korony czeskiej; 2) równo­
uprawnienie obu języków czeskiego i niemieckie­
go; 3) rozszerzenie autonomii, jako jedynej osło­
ny przed świadomą i nieświadomą germanizacyą 
i centralizacyą; 4) poparcie kultury czeskiej ze 
strony państwa i wreszcie 5) zapobieżenie ucisko­
wi wolnomyślności przez biurokracyę i względy 
stronnicze. Pierwszy z tych punktów niewykonal 
ny, a trzy następne nie są bynajmniej wyłączną 
własnością młodoczeskiej partyi; o to samo wal 
czyli także staroczesi. Młodoczech z krwi i kości 
objawia się w p. Heroldzie dopiero wtedy, kiedy 
mówi o punktacyach ugodowych: „Kto ośmieli

się podnieść głos w ich obronie, już przez to sa­
mo zapisuje swoje imię na liście proskrybowanych! 
Dopóki sprawa ugody pojawiać się będzie pod 
postacią przykrego widziadła, dopóty nie będzie 
w kraju ani porządku, ani pokoju. Jeżeli większa 
własność upiera się przy punktacyach, żeby nie 
złamać danego słowa, postępuje może po rycer­
sku , ale niech się zastanowi, że dobro ludu jest 
rzeczą ważniejszą, niż dotrzymanie słowa honoru. 
Rozumie to dobrze większa własność; musi ją  drę­
czyć złe sumienie z powodu zdrady narodu." Zda­
niem Herolda, Plener utrzymuje się tylko sztucznie 
na wierzchu przez wysuwanie naprzód popularnej 
u Niemców sprawy ugody; gdyby nie ona, upadł­
by już dawno, bo stał się „prostym poplecznikiem 
hr. Taaffego;" prędzej czy później czeka go taki 
sam koniec, jaki spotkał księcia Bismarcka. Osta­
tnie słowa mowy p. Herolda wyrażały radość z po­
wodu przyjazdu Cesarza; „węzły jednak , które 
łąezą lud czeski z monarchą, zacieśniłyby się je ­
szcze bardziej, gdyby Cesarz zechciał uznać p ra­
wo państwowe i odbył koroiacyę w Pradze."

Memorial diplomatique  zadowolony, że jego 
wiadomość o wydaniu wojny Chinom narobiła 
wrzawy w politycznym św iecie, podał drugie 
z rzędu sensacyjne doniesienie, jakoby markiz S a­
lisbury zamierzał zwołać kongres w sprawie dar- 
danelskiej. Prasa zachodnia nie trudziła się nawet 
reprodukcyą podobnie niewzbudzającej ufności po­
głoski; podjęły ją  jednak skwapliwie dzienniki 
rosyjskie, które zaraz wyprowadziły z niej wnio­
sek, że atak na wyspę Sigri był faktem rzeczy­
wistym i że stanowił groźbę dla rządu tureckie­
go. Z wyjątkiem Nowosti,  które uważają między­
narodowy kongres w celu rozwiązania kwestyi 
cieśnin morskich i załatwienia sprawy rewizyi 
traktatu berlińskiego za rzecz bardzo pożądaną, 
wszystkie inne dzienniki występują bardzo stanow­
czo przeciwko projektowi kongresu. Rosya nigdy 
się na to nie zgodzi — piszą — żeby morze Czar­
ne przestało być uważane za mare clausum ; przy 
pierwszej próbie ze strony Anglii albo któregokol­
wiek bądź innego mocarstwa, dążącej do tego, 
żeby otworzyć sobie wolny przejazd przez cieśni­
ny, Rosya byłaby zmuszoną chwycić za broń. Z a­
miar Salisburego zatem stanowiłby w takim razie 
gwałtowne niebezpieczeństwo dla pokoju europej­
skiego, gdyby nie to , że Rosya przez stanowczą 
odmowę udziału w kongresie udaremni odrazu ca­
łą sprawę. Nowoje Wremia  tw ierdzi, że dyplo- 
macya rosyjska nie pozwoli nawet na poruszenie 
tej myśli; na szczęście informacye Memorial d i­
plomatique  są fantastyczne, a walka prasy rosyj­
skiej przypomina walkę Don Kichota z wiatra­
kami.

Wczorajsza depesza przyniosła z Paryża nastę­
pującą wiadomość: „Gdy w. ks. Aleksy opuszczał 
wczoraj wieczorem Maison doree, przyskoczył do 
niego pewien człowiek, wołając trzy ra zy : Vive 
la Pologne!  W policyi zeznał zaaresztowany, że 
jest we Francyi naturalizowanym Polakiem. Za­
trzymano go w areszcie." W roku 1867 obiegało 
prasę europejską podobne doniesienie z Paryża o 
innem jednak zakończeniu: „Kiedy car Aleksan­
der II wstąpił na plac wystawy, młody adwokat, 
nazwiskiem Floquet, przyskoczył do niego z okrzy­
kiem: Vive la Pologne, Monsieur!  Licznie zebra­
ny tłum z entuzyazmem okrzyk powtórzył, a sto­
jący bliżej podnieśli Floqueta na ramiona. Okrzy­
ki Vive la Pologne!  nie ustawały." —  Tempora 
m utantur !

Kwestya połączen ia  Kościołów 
na kongresie w Mechlinie.

Żywemi oklaskami przyjęto na ostatnim kato­
lickim kongresie w Mechlinie mowę księdza uni-
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F u ga Bacha.
POWIEŚĆ 

przez Eałeję.

(Ciąg dalszy).
Nareszcie starzec się odezwał:
— Już czas na mnie, tym razem się nie wy­

kręcę. Nie! nie! nie zaprzeczajcie, wy też to do­
brze wiecie. Ale Bóg miłosierny, czegóż się bać 
śmierci? Wszystko w porządku zostawiam. Testa­
m ent—  — tu się zatrzymał, widocznie sił mu 
zabrakło.

Klimy łzy wielkie staczały się zwolna po twa­
rzy. Leon siedział, ręką oczy zasłaniając.

Mielsztyński mówił dalej po krótkim odpoczynku:
— Domyślacie s ię , p0 co was tu zawołałem ?
Milczenie.
— W iecie, jakie jest życzenie m oje. . .
Cisza zupełna panowała w pokoju, kilka mu

szek wiosennych pobrzękiwało na oknach. Zacho­
dzące słońce rzuciło smugę świetlistą na posadz­
kę. Gdy starzec przestawał mówić, można było 
z ciszy i postawy wziąć tych troje za posągi. — 
Mielsztyński, widocznie zadziwiony tem milczeniem 
mówił po chwilowej przerw ie:

— Dawno już myślałem, że wy do siebie na­
leżeć będziecie. Niema czego dłużej zwlekać i 
w bawełnę owijać. Kochaliście się jeszcze jako 
dzieci, pewnie wam serca z wiekiem nie wysty­
gły, co? — pytał, siląc się na uśmiech i na swo­
bodę.

— Cóż tak siedzicie, jak mumie? Ty Leonie, 
ty, to do ciebie należy, to rzecz mężczyzny wy­
znać na jp ierw ...

Tu stary urwał; raptem przyszło mu na myśl : 
— Czemu się Leon nie spieszy? Może on kocha 
inną? Może jemu Klima nie w głowie? — I okro­
pnie mu się smutno zrobiło; ale było to ostatnie, 
a najgorętsze pragnienie umierającego człowieka; 
nie chciał zrezygnować. Zapytał tedy wprost:

— Leonie, ty może inną kochasz?
— Nie — lakonicznie,, półgłosem odparł Leon, 

dla którego chwile te były także powolnem ko­
naniem.

Oczy chorego jaśniej spojrzały na młodego 
człowieka.

— Klima nie może ci się niepodobać. Kochasz 
ją  ? — z prawdziwie męczącą natarczywością py­
tał starzec, zapominając pod wrażeniem osobistych 
pragnień i fizycznego cierpienia, jak  bardzo scena 
taka mogła być upokarzającą i przykrą dla uko­
chanej siostrzenicy.

— Kochasz ją ?  — pytał powtórnie, gorączkowo.
— Kocham — wyszeptał półgłosem Leon, nie- 

podnosząc oczu przed siebie, obu rękoma twarz 
przysłaniając.

Klima blada bardzo, czuła, że na nią przyjdzie 
kolej indagacyi, serce w niej zamierało, przytom­
ność umysłu prawie ją  odbiegła; jedno tylko wie­
działa, że wujowi nie zrobi zawodu, że wypełni 
jego ostatnią wolę.

— Dziś mi już wszystko jedno, czy ten, czy 
in n y . . .  skoro wuj tego pragnie.

Nie omyliła się; pan Przemysław po chwili 
spoczynku zwrócił się do niej.

— A ty go kochasz Klimo ? — zapytał, nie da­
jąc jej tem wprost postawionem zapytaniem mo­
żliwości wymijającej odpowiedzi.

Znowu nastała chwila strasznie przykrego mil­
czenia. Leon męki przechodził, a nie śmiał star­
cowi pokoju zakłócać jasnem przedstawieniem 
sytnacyi. Klima po krótkiem wahaniu podniosła 
głowę, oczy na chorego zwróciła i odparła:

— Jestem gotowa zostać żoną pana Leona, je­
żeli takie jest życzenie wuja.

Starzec widocznie uradowany pomyślnem za­
kończeniem ułożonego przez siebie planu, mówił 
dalej pewniejszym, spokojniejszym już głosem :

— Czemużeście się tak długo namyślali, skoro 
się kochacie? I moja siostra i ja  pragniemy tego. 
Klimo, testamentem prawie cały mój majątek to­
bie zapisałem, a Leona proszę, aby od tej chwili 
zajmować się zaczął interesami. Zrobiłem go wy­
konawcą testamentu i powierzam mu to ws-y-

stko, co do Klimy należeć będzie. Czy spełnisz 
moje życzenie?

— Spełnię, lakonicznie odparł Leon.
— Niech was Bóg błogosławi drodzy moi — 

dodał chory, wyciągając rękę do Leona i łącząc 
dłoń jego z dłonią Klimy. — To wielka dla mnie 
pociecha.

Wieczorem dnia tego stary pan Przemyk zdawał 
się do zdrowia powracać, swobodny był, w do­
brym humorze, tylko sił mu brakowało.

W nocy, księżna zdrzemnęła się na chwilę 
przy łóżku chorego, obudził ją  głos brata, głos 
zmieniony i jakby wystraszony.

— Duszę się, duszę! daj gromnicę — zawołał — 
Jezus, Ma... — i słodkie imię Maryi domówił na 
tamtym już świecie.

Pomimo oddalenia, wiele bardzo osób zjechało 
się na pogrzeb starca, którego ogólnie kochano. 
Pan Leon Bracławski zajmował się wszystkiem, 
co było do załatwienia w czasie smutnego obrzę­
du, a wieść, że jest narzeczonym panny Sieniaw- 
skiej, choć tylko na domysłach oparta, rozbiegła 
się szeroko i daleko.

Klima tymczasem tak była znękaną, zbolała, 
że jak  we śnie dała sobą powodować. Śladu z da 
wnej stanowczości nie pozostało; uległa, cicha, 
nie objawiała żadnego życzenia, żadnej woli, nie 
objawiała nawet w oczy bijącego żalu po stra­
cie wuja. Jak  automat obracała się między lu­
dźmi ,  a Lila roztaczała nad nią opiekę, jak  nad 
małem dzieckiem. Dwie tylko były istoty, które 
zdołały na smutną jej twarz promień ożywienia 
wywołać: Lulu i ksiądz Wiktor.

Ksiądz Wiktor Sieniawski, brat stryjeczny Kli­
my i L iii, był skończonym type-n księdza z po­
wołania. Musiało to powołanie być bardzo silne, 
jeżeli zwyciężyło w nim jedyną wielką rywalkę, 
muzykę.

Dłuższy czas wahał się młody Sieniawski mię­
dzy zupełnem oddaniem s ię : sztuce czy Bogu ? 
Dzieckiem był jeszcze, gdy okazywał wielkie zdol­
ności do muzyki, improwizował już wtedy na ró­
żne tem ata, jakie mu Klima i Lila zadawały.

Z kuzynkami wychował się prawie. Matka jego 
umarła życie mu dając, ojciec w kilka lat później 
przeniósł się także do wieczności; umierając pole­
cił dziecko bratowej, hrabinie Sieniawskiej i ztąd 
to chłopczyk, o kilka tylko lat starszy od Klimy, 
w Sieniawce dziecinne spędzał lata. Cichy, łago­
dny, ze spuszczonemi w dół oczyma robił wrażenie 
grzecznej panienki — i kuzynki więcej hałaśliwsze 
od niego trzymały go pod pantoflem, prowadząc 
na pasku. Nieraz jako mała dziewczynka, wyma­
wiała mu Klima, że nie umie dobrze konia uda­
wać, ani powozić; cytowała mu jako przykład Leo­
na Bracławskiego, którego odwiedziny napełniały 
hałasem cały pałac, elektryzowały młodziutkie po­
kolenie. Gdy trójka swawolników tj. dwie kuzyn­
ki i Leon zanadto hałasowali, Wiktor wymykał się 
niepostrzeżony, zasiadał do fortepianu i grał, grał 
bez końca, aż zwabione muzyką dzieci zasiadały 
poważnie wkoło fortepianu i pod czarem różnych 
melodyj trzymały się spokojnie.

Wychowany u Jezuitów, póżuiej na uniwersyte­
cie w Gandawie, marzył zawsze młody człowiek
0 ciszy; ale nie klasztor go nęcił; wszędzie zdała 
od swej Rosi ukochanej tęsknił, wiedział, że tyl­
ko na Ukrainie, nad Rosią szczęśliwym być może. 
Nikt mu oporu nie stawiał; był niezależny, bogaty, 
mógł wybrać każdy zawód, według upodobania, 
a gdy całe nieraz miesiące mijały i o n , pochło­
nięty m uzyką, nie pojmował, by mógł żyć bez 
n ie j, to następowały miesiące zmęczenia, kiedy 
jego serce tęskniło za szerszem polem, na którem 
mógłby zasługi jakieś położyć, rwało mu się do 
poświęceń, umartwiał się, modlił godzinami całemi
1 prosił Boga, by mu dał siły do zwalczenia ku- 
sicielki muzyki.

Po długich walkach powołanie prawdziwe zwy­
ciężyło. Wyświęcony na księdza, prędko dostał 
probostwo wymarzone nad Rosią, a  gdy raz po­
trafił panować nad sobą i nie pozwolił nigdy mu­
zyce owładnąć sobą wyłącznie, poznał, że ta, 
która mu się groźną rywalką Boga, od piekła ze 
słaną pokusą wydała, jest pocieszycielką i przy­
jaciółką człowieka w chwilach wolnych od powa­
żniejszego zajęcia.

Nie zarzucił więc muzyki, ale też nie hołdował 
jej jednej wyłącznie.

W czasie pogrzebu starego pana Mielsztyńskie- 
go można było widzieć postać młodego księdza, 
wysoką, szczupłą, nieco naprzód pochyloną, ude­
rzającą dystynkcyą ruchów i szlachetnością fizyo- 
gnomii. Ksiądz Wiktor w długiej sutannie wyda- 
wał się wyższym i szczuplejszym jeszcze, niż był 
w istocie. Cera nieco zżółkła świadczyła o po- 

■ stach i umartwieniach; oczy zwykle powieką i 
długą, bardzo ciemną rzęsą przyslonione, pełne 
były słodyczy w ielkiej, gdy je  na chwilę od­
słonił. Usta małe, gotowe każdej chwili do łago­
dnego uśmiechu, nadawały mn cechę niesłychanej, 
niezwykłej dobroci.

Dobrym też był ksiądz Wiktor, jak  anioł Boży 
na ziemi, a jeżeli człowiek ze zwierzęcia i z anioła 
jest złożony, to w młodym księdzu anielska na­
tura prawie zupełnie górę nad zwierzęcą wzięła. 
Wszyscy lgnęli do niego, a cóż dopiero ci, co go 
znali zbliska. Dziś, po śmierci starego Mielsztyń- 
skiego, pocieszał ciotkę, pocieszał Klimę, Lilę — 
każdą na inny sposób: księżnę modlitwami wspól- 
nemi, Lilę wesołem opowiadaniem codziennych 
zdarzeń w parafii, Klimę muzyką.

Bystrzanka probostwo księdza, Sieniawka rezy- 
dencya hrabiny Sieniawskiej, Olwiopole majątek 
Leona i nareszcie Mielsztynówka siedziba zmar­
łego pana Przemyka, to wszystko było w sąsiedz­
twie położone. Panie Sieniawskie opuszczając 
MieUztynówkę, po kilku godzinach drogi znalazły 
się w Sieniawce, nie oddalając się od Bystrzanki 
to jest od księdza W iktora, a poczciwy ksiądz) 
choć po nieustannej pracy około parafii najlepiej’ 
lubił spokojny wieczór przy muzyce, przecież wi­
dząc smutek swych krewnych, szukał chwili swo­
bodnej, by do nich zajrzeć. One ze swej strony 
częstemi były gośćmi na probostwie. Wszystko je 
tam nęciło; najpierw dziwny spokojny urok roz­
taczająca dokoła osoba księdza, spokój wielki, 
jaki się tam odczuwało, organy, na których ksiądz 
grał tak pięknie, łódź wielka na Rosi, czarodziej­
skie położenie Bystrzanki i jej okolic.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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cko-greckiego, Mikołaja Franco, traktującą o kwe- 
styi połączenia obydwóch Kościołów. Podajemy 
obecnie według Kuryera Poznańskiego treść tego 
ważnego przemówienia:

„Uważałem za swój obowiązek, jako kapłan ka­
tolicki i duchowny grecki, zażądać pomocy prze­
świetnego kongresu na korzyść połączenia oby­
dwóch Kościołów. Byłoby to w samej rzeczy dla 
Stolicy św. tryumfem niezrównanym, a dla Ko­
ściołów wschodnich najsilniejszą zachętą do odzy­
skania dawniejszej świetności, słowem, byłoby to 
utwierdzeniem i rozszerzeniem królestwa Bożego 
na ziemi.

A jednak przyznać trzeba, że tak wysokie przed­
sięwzięcie było dotąd aż nazbyt często przyjmo­
wane zimno i obojętnie, nietylko na Wschodzie, 
ale i na Zachodzie i to z pewnością z obawy 
przed wielkiemi trudnościami, które się przedsta­
wiają. Któż nie wie o tem, że dla wielkich dzie: 
piętrzą się trudności i że potrzeba odwagi, by im 
prosto spojrzeć w oczy i cierpliwości w użyciu 
środków odpowiednich do celu, jeżeli się chce 
zdobyć powodzenie? Chodzi tylko o to , by wie 
dzieć, jak  działać, aby ominąć trudności, które 
stają na drodze do połączenia się obydwóch Ko­
ściołów. Z tych przeszkód jedne są natury zewnę­
trznej, t. j. pochodzą z interesów czysto ludzkich, 
którym niewygodnem się zdaje zmieniać obecny 
stan rzeczy w Kościołach wschodnich, a temi 
przeszkodami nie będę się wcale zajmował. Inne 
są natory wewnętrznej, o ile pochodzą z natury 
samej schizmy, która od tak dawna rozdzieliła 
Wschód od Zachodu. Te trudności wewnętrzne 
mają niejako ognisko, ku któremu zbiegają się 
wszystkie razem przeszkody, o które chodzi. Dla­
tego też niemi szczegółowo zająć się zamyślam.

Duszą i ogniskiem wszystkich przeszkód jest 
uprzedzenie, którem są przesiąknięci wszyscy dys 
sydenci wschodni, myśląc, iż ich połączenie z Ko 
ściołem rzymskim pociągnęłoby za sobą poddań­
stwo i niewolę Kościołów wschodnich wobec laty- 
nizmu, tak, iż Kościoły i ludy wschodnie utraci­
łyby właściwy sobie charakter, swoją niepodległość 
wobec żywiołów obcych. Ten to zgubny przesąd 
niweczył dotychczas wszelkie usiłowania, zmie­
rzające do połączenia obydwóch Kościołów.

Napróżno sama tradycya Kościoła wschodniego 
pozwala uznawać pierwszeństwo jurysdykcyi Pa 
pieża nad wszystkiemi Kościołami i głosić zasady, 
których zaprzeczają dzisiaj teologowie wschodni, 
napróżno widzimy znaczną liczbę dysydentów, u- 
częszczających do szkół katolickich, niemniej są 
oni przejęci zgubnym swym przesądem i rzecby 
można niemal, że w swych stosunkach z nami 
wyrobili sobie o nas niepochlebne zdanie, które 
ich oddala, zamiast zbliżyć do jedności katoli­
ckiej.

Katolicy zatem powinni uczynić wszystko, by 
rozproszyć ten przesąd. W tym celu należy się 
starać o to , by pozyskać mieszkańców Wschodu, 
tłumy raczej, niż jednostki, dowodząc im, że nie 
chodzi o zlanie się, ale o połączenie obydwóch 
Kościołów. Łączność rodzi się z dwóch żywiołów, 
które łączy jeden węzeł. Temi dwoma żywiołami 
s ą : Kościół wschodni i Kościół zachodni; węzłem, 
który ma je zespolić, jest władza Papieża, naj 
wyższej Głowy Kościoła powszechnego. Mieszkań­
cy Wschodu nie mogliby w tem upatrywać prze­
szkody, że Papież jest łacinnikiem, ponieważ ja ­
ko najwyższy kierownik Kościoła, Papież nie na­
leży do jednego wyłącznie żywiołu, lecz do świata 
całego.

Czyż nie wiadomo, że wielu Papieży wscho­
dnich zajmowało stolicę św. P iotra? Czyż w ba 
zylice watykańskiej nie łączą się doktorowie 
Wschodu z uczonymi Zachodu, aby podtrzymy­
wać stolicę prawdy, na której zasiadł pierwszy 
Papież? Czy tam również, kiedy mogły odbywać 
się wielkie obrzędy papieskie, nie brzmiał język 
grecki wraz z łacińskim, by głosić Ewangelię św. ? 
A czyż z tego, że Papież jest najczęściej W ło­
chem, w ynika, że świat katolicki jest poddany 
Włochom? Czy nie widzą wszyscy, że Leon X III 
raczej znosi uwięzienie i najcięższe doświadcze­
nia , aniżeliby miał uchybić charakterowi powsze­
chności papiestwa? Pod powszechną władzą oj­
cowską Papieża zatem ma się urzeczywistnić nie 
ujarzmienie Wschodu przez Zachód, lecz zobopól- 
ne ich braterstwo.

A potem czy dysydenci wschodni nie widzą, że 
pozostając za obrębem owczarni Piotrowej, która 
jest owczarnią Chrystusową, dopomagają nieprzy

jaciołom chrześciaństwa? Ci ostatni, jakkolwiek 
rozdzieleni w swych sektach bezbożnych, niemniej 
gorliwie dążą do jednego celu, którym jest wy­
niszczenie w Kościele wszystkiego, co nadprzyro 
dzone i nietylko w Kościele katolickim , ale także 
w kościołach dysydenckich. Wobec tego niebez­
pieczeństwa i aby zwycięsko odeprzeć napaści 
niewiernego racyonalizmn, nasi bracia dysydenci 
ze Wschodu i Północy mają na swem czele wo­
dza, któryby ich prowadził wśród tak straszliwej 
walki. Dlatego też w państwach i wśród narodów, 
które należą do kościołów dysydenckich, widzi­
my, jak  niedowiarstwo i sekty antychrześciaóskie 
dokonywują spustoszenia, nie zostawiając nadziei 
skutecznego zaradzenia złemu. Napróżno kościoły 
te chciałyby udowodnić, że w samej władzy pań­
stwa mają swego wodza i swą obronę Kościół, 
który w sprawach religijnych przyjmuje kierowni­
ctwo państwa, skazuje sam siebie na utratę swe 
go nadprzyrodzonego znamienia, na zostanie in 
stytucyą czysto ludzką, słowem daje za wygraną 
racyonalizmowi. Odwrotnie, gdyby kościoły dysy- 
denckie zbliżyły się do Stolicy Piotra św., zna­
lazłyby tam nieomylnego Mistrza prawdy, natu­
ralnego szefa hierarchii, teg o , który dłonią pewną 
kieruje zastępami ludu chrześciańskiego przeciwko 
napaściom niewiary.

Oby nasi bracia rozdzieleni podnieśli oczy ku 
Leonowi X III, który swemi cudownemi naukami 
w Encyklikach stara się o zbawienie całego spo­
łeczeństwa chrześciańskiego!

Obrona nadprzyrodzonej zasady chrześciańskiej 
powinna być dzisiaj naszem hasłem , nawołującem 
do jedności katolickiej kościoły wschodnie. Należy 
przeto pokazać im , że bez kierownictwa Namie 
stoika, którego Chrystus Pan umieścił na czele 
hierarchii, nie mogą one odeprzeć zwycięzko o- 
blężeń racyonalizmn. Doniosłość sama wspólnego 
niebezpieczeństwa powinnaby połączyć Wschód 
z Zachodem i usunąć przesąd, który imputuje Pa­
pieżowi zamiar latynizowania członków wschodnie­
go Kościoła. {Dok. nastąpi).

K R O A T I K A .
K ra k ó w  22 września.

—  P. nam ies tn ik  hr. Badeni przyjechał wczoraj 
wieczorem z Wiednia do Krakowa, powitany na dworcu 
przez delegata p. Kuczkowskiego, prezydenta miasta Dra 
Szlachtowskiego i radcę rządu dyrektora policyi Dra Ko- 
rotkiewicza. Na dworcu byli też obecni: J. Eminencya 
X. kardynał Dunajewski, JE. Dr Julian Dunajewski 
i hr. Scipio. Z dworca udał się p. namiestnik do 
mieszkania JE. Dra Juliana Dunajewskiego, gdzie po­
został na herbacie w gronie gospodarstwa, oraz Emi- 
nencyi X. kardynała, aż do odejścia pociągu lwow­
skiego, którym odjechał do stolicy kraju przed go 
dziną 11. Przy odjeżdzie pożegnali p. namiestnika 
naczelnicy władz.

—  M a rsz a łe k  krajowy ks. Eustachy Sanguszko 
przejechał dzisiaj wieczorem przez Kraków w powro 
cie ze Lwowa do Wiednia.

— Zapiski osobiste. Henryk Sienkiewicz bawi 
w Krakowie. — JE. prezydent Zborowski dzisiaj ra­
no wyjechał do Oświęcimia celem odprowadzenia JE. 
p. ministra sprawiedliwości hr. Schonborna do granic 
kraju. P. prezydent powróci do Krakowa dzisiaj wie­
czorem. — Wiceprezydent krajowej dyrekcyi skarbu 
Dr Korytowski wyjechał wczoraj wieczorem z Kra­
kowa do Lwowa razem z JE. p. Namiestnikiem. — 
X. kan. Borsuk, proboszcz kościoła grecko-katolickie- 
go św. Norberta w Krakowie wyjeżdża do Lwowa 
celem wzięcia udziału w pracach synodu metropoli­
talnego.

—  0  Msgnorze C ia s c a ,  delegacie papieskim na 
synod ruski we Lwowie, donoszą z Rzymu, iż jest 
on znakomitym znawcą języków i obrzędów wscho 
dnich i dlatego to głównie zamianował go papież 
swoim delegatem na synod ruski. X. Ciasca jest czło­
wiekiem olbrzymiej wiedzy, i tej wiedzy zawdzięcza 
wyniesienie do godności biskupiej, o którą, jako 
skromny zakonnik reguły św. Augustyna, wcale się 
nie ubiegał.

Członkami gr. - katol. synodu z dyecezyi stanisła­
wowskiej zostali mianowani: kustosz kapituły X. Jan 
Litwinowicz, prof. X. J. Łopuszyński i XX. katecheci: 
Michał Semenów, Mikołaj Lepki, Mik. Ogonowski, 
J. Porajko, Antoni Wojciechowski, Wł. Dymiński, 
Emil Abrysowski, Eugeniusz Stupnicki i Rudolf Moch.

— Komitet, czuwający nad budową Schroniska 
fundacyi ks. Lubomirskiego, odbył onegdaj posiedze­
nie pod przewodnictwem p. delegata Kuczkowskiego 
i uchwalił dokonać w dniu 3 października b. r. po­
łożenia kamienia węgielnego w filarze kaplicy na I 
piętrze głównego gmachu. Z ramienia komitetu udali 
się do Eminencyi X. Kardynała delegaci komitetu 
pp.: delegat Kuczkowski i prof. Dr Jordan; delegaci 
prosili X. Kardynała o dokonanie aktu poświęcenia, 
a prośbie tej stało się zadość. Na akt położenia ka­
mienia węgielnego zaproszeni zostaną: JE. p. mini­
ster hr. Taaffe, JE. p. minister Zaleski, JE. p. na­
miestnik hr. Badeni, JE. marszałek krajowy ks. San­
guszko oraz naczelnicy władz z Krakowa, osobistości 
wybitne, redakcye dzienników tutejszych. — Oprócz 
uchwały, powziętej w sprawie położenia kamienia wę­
gielnego, komitet przyjął do wiadomości sprawozda­
nie o postępie budowy Schroniska.

—  Rapsodyę w ęg ie rsk ą  Liszta i Mazurek Chopina 
odegra jutro we środę na wystawie wieczornej w Su­
kiennicach orkiestra 13 pułku.

—  Z tea tru .  Nazwisko artystki, która pojutrze de­
biutować będzie na naszej scenie w roli Mańki w Panu  
Damazym, brzmi Gosławska, a nie Płużańska, jak 
to kiedyś donieśliśmy.

—  Rondel b ram y Floryańskiej  ma od strony ulicy 
Basztowej bramę, która pozornie tylko jest zamkniętą 
wrotami z kraty żelaznej. Wrota te bowiem bez za­
wiasów przystawione tylko są do węgarów bramy i 
podparte drągiem. Od dłuższego już czasu drąg wy­
sunięto, a wrota żelazne leżą na ziemi; kilka razy 
dźwigane, znów przewrócone i uszkodzone zostały 
w nocy przez włóczęgów, którzy w obecnej ciepłej 
porze wnętrze rondla obrali sobie za miejsce nocnych 
schadzek. Na tych odwiedzinach nie zyskują prze­
chowane tam ułamki architektoniczne, z różnych sta 
rych krakowskich gmachów wyjęte. Nadto żelazne 
baryery, otaczające rondel dokoła i mające bronić 
doń przystępu, są zwłaszcza od strony zachodniej po 
wyłamywane wraz ze słupkami kamiennemi. Sztang 
żelaznych brakuje blisko połowy. Ten cenny zabytek 
średniowieczny, kosztem miasta niedawno restaurowa­
ny, zasługiwałby na trochę więcej poszanowania ze 
strony publiczności, ale i opieki ze strony władz miej­
skich i policyi. Pominąwszy nawet wzgląd archeolo­
giczny, zaprzeczyć trudno, że taki stan rzeczy, od 
dłuższego już czasu cierpiany w jednym z główniej 
szych punktów Krakowa, niezbyt pochlebnie świadczy 
o porządku panującym w naszem mieście i o gorli­
wości powołanych do jego przestrzegania organów.

—  W ycieczka austryack iego  klubu kolejowego 
do Krakowa. Jak już donosiliśmy poprzednio, przy­
jeżdża austryacki klub kolejowy w dniu 26 b. m. 
do naszego miasta celem zwiedzenia tegoż. Klub ten 
jest stowarzyszeniem naukowo-towarzyskiem i cieszy 
się zarówno w Wiedniu, jak w całej monarchii, ogro- 
mnem wzięciem. Dość wspomnieć, iż na zgromadze­
niach tego klubu miewały odczyty najwybitniejsze 
osobistości świata wojskowego, technicznego, a nawet 
parlamentarnego, jak n. p. poseł Biliński. Aby przy­
jąć godnie tych poważnych gości, zawiązał się tu pod 
przewodnictwem p. Karola Szukiewicza, inspektora 
kolei państwowych, komitet, złożony z reprezentan­
tów kół kolejowych i technicznych. Komitet ten do 
nosi nam następujące szczegóły o tej wycieczce, czyli 
odwiedzinach Krakowa przez wiedeńskich gości:

W dniu 26 b. m. przybędzie do Krakowa austrya­
cki klub urzędników kolejowych w liczbie z górą 
300 osób wraz ze swem prezydyum. Oprócz najwy­
bitniejszych osobistości ze świata kolejowego, przy­
będą wraz z nimi: wiedeńskie stowarzyszenie śpie­
waków około 70 osób; wiedeńskie prezydyum miej 
skie reprezentowane będzie przez sekretarza prezy 
dyalnego p. Pohla, magistrat przez radców Krona- 
wettera i Tadnauera, urząd budowniczy miejski przez 
nadinżyniera Lichtblaua, akademia handlowa przez 
profesora Zehdena. Wszystkie większe dzienniki przy­
syłają członków swych redakcyj jako reprezentantów. 
Goście ci przyjadą umyślnym pociągiem wieczór o 
godzinie 10 min. 30.

Na dworcu powita ich imieniem miasta p. prezy­
dent Dr Szlachtowski, a imieniem komitetH przewo­
dniczący tegoż, inspektor kolei państwowych p. Ka­
rol Szukiewicz. Dworzec kolei będzie wspaniale przy­
brany, a wstęp na peron dla publiczności dozwolo­
nym bezpłatnie, o ile miejsce wystarczy, jednakowoż 
dopiero po odejściu pociągu wieczornego do Lwowa. 
Po kolacyi w salach poczekalnych na dworcu człon­
kowie komitetu rozprowadzą gości po hotelach i pry­
watnych przygotowanych mieszkaniach.

Nazajutrz w niedzielę około godziny 7 rano zbie 
rają się goście pod arkadami Sukiennic, zkąd po­

dzieleni na grupy wyruszą na zwiedzenie pamiątek 
krakowskich, mając za przewodników członków ko­
mitetu.

O godzinie 12 min. 15 w południe odbędzie się 
wspólny obiad w sali towarzystwa strzeleckiego, po- 
czem goście o godz. 2’/4 po południu wyjadą umyśl­
nym pociągiem do Wieliczki. Po zwiedzeniu tamtej­
szych salin nastąpi powrót do Krakowa znowu umyśl­
nym pociągiem.

Wieczorem o godzinie Va do 7-mej urządza klub 
dla odwdzięczenia się Krakowianom za przyjęcie, 
koncert, w którym weźmie udział chór wiedeńskiego 
stowarzyszenia śpiewaków ( Wiener Mdnnergesang- 
verein), słynnie znany humorystyczny kwartet Udla, 
kilku solistów śpiewaków i wojskowa orkiestra. Za­
proszenia na koncert rozsyła imieniem klubu komitet 
tutejszy. Ponieważ, jak wiadomo, sala strzelecka, 
w której koncert się odbędzie, nie pomieści więcej, 
jak 450 krzeseł, komitet zatem widzi się zmuszonym 
upraszać, aby goście zaproszeni o ile możności ogra­
niczali liczbę osób, należących do rodziny, jakoteż 
aby, zostawiając krzesła numerowane dla dam, ze­
chcieli sami zadawalniać się nienumerowanemi miej­
scami na wyścielanych i wzdłuż sali stale umieszczo­
nych ławeczkach. Bilety na koncert wydaje komitet 
w lokalu towarzystwa technicznego przy ulicy Szew­
skiej Nr 12, II piętro, w godzinach od 11 do wpół 
do 3 po południu i od 6—7 wieczorem, a to za 
zwrotem zaproszenia i w porządku, w jakim nastę­
puje zgłoszenie się o bilety.

Ponieważ dzień 27 b. m. przypada na niedzielę, 
w których to dniach odbywają się zwykle w ogro­
dzie Strzeleckim koncerty orkiestry wojskowej i w ra­
zie sprzyjającej pogody takiż koncert w dniu tym 
się odbędzie, więc komitet porozumiał się z zarządem 
towarzystwa Strzeleckiego i z dzierżawcą ogrodu 
w ten sposób, iż dla gości zaproszonych na koncert 
klubu, wstęp będzie otwartym przez pierwszą bramę 
ogrodu, a to za okazaniem biletu na tenże koncert. 
Bilet ten uprawnia zarazem do zupełnie swobodnego 
używania przechadzki po ogrodzie podczas koncertu 
muzyki wojskowej — komitet uprasza zatem o za­
trzymanie tegoż aż do końca koncertu na sali.

O godzinie 11 wieczorem odjadą goście umyślnym 
pociągiem do Wiednia, a na dworcu pożegna ich 
imieniem komitetu, inspektor kolei północnej p. Wła­
dysław Nowacki.

—  P rz e m y s ł  krajowy. Po odbytej konkurencyi 
wielu fabryk z Cieszyna, z Blańska, Witkowie i in­
nych, d y r e k e y a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  oddała 
urządzenie całej stacyi wodnej na dworcu czernio- 
wieckim we Lwowie fabryce krajowej pod firmą L. 
Z i e l e n i e w s k i  Kraków, która już kilka takich 
stacyj urządziła i okazała się przy równej doskona­
łości roboty najtańszą. Zamówienie obejmuje: maszynę 
parową, kocioł parowy, pompy o wydajności 25,000 
litrów na godzinę, dwa rezerwoary o 56,000 litrów 
pojemności i wodociąg. Jestto ponowny świetny do­
wód coraz silniejszego stanowiska wobec konkurencyi 
zagranicznej przemysłu krajowego.

— Otrzymujemy nas tęp u jące  p ism o: W. p. Jan 
Rakowski z Hermanowie złożył na moje ręce 300 złr., 
ofiarując takowe na ołtarz z obrazem do nowego 
kościoła w Krynicy.

Kwota ta tymczasowo umieszczona na książeczkę 
tarnowskiej kasy oszczędności Nr. 46,340 wraz z 500 
złr. na tęż książeczkę w roku zeszłym umieszczonemi, 
a które na ten sam cel ofiarował W. p. Jan Rakow­
ski, czyni razem 800 złr., więc daje już możność 
przystąpić w najkrótszym czasie do zakupna ołtarza.

Za ten hojny datek imieniem komitetu budowy ko­
ścioła w Krynicy składam niniejszem szanownemu 
dawcy serdeczne publiczne podziękowanie.

Partyń dnia 21 września 1891 r.
Józef Męciński.

—  Piękna  fundacya, mianowicie stworzenie inter­
natu dla kandydatek zawodu nauczycielskiego, przy­
chodzi do skutku we Lwowie, dzięki ofiarności Maryi 
z hr. Golejewskich Czarkowskiej. O fundacyi tej pi­
sze Gazeta Lwow ska : Nowy akt nader trafnie i z de­
likatnością niewieściego serca obmyślanej hojności 
mamy dziś do zapisania. Pani Marya z hr. Golejew­
skich Czarkowska, „uznając słuszność zrobionego jej 
przedstawienia“, ofiarowała dwadzieścia tysięcy złr. 
na zakupno domu na internat dla najbardziej potrze­
bujących opieki i pomocy kandydatek seminaryum 
nauczycielskiego we Lwowie. Dar ten ze szczególną 
radością powita każdy, kto, znając bliżej młodzież te 
go zakładu, widział, z jakim niejedna z kandydatek 
walczyć musi trudem, aby jednocześnie zdobyć naukę 
i zarobić na kawałek chleba, który zazwyczaj szczę 
śliwszym uczącym się dzieciom ręka troskliwych ro

dziców z pieszczotą do ust podaje. To też p. Marya 
Czarkowska w szlachetnej swojej i znanej krajowi 
obywatelskiej gorliwości uznała, iż byłoby prawdzi­
wie patryotyczną sprawą otworzyć internat, w któ- 
rymby przynajmniej najuboższe i najbardziej narażo­
ne na opuszczenie kandydatki seminaryum znalazły 
opiekę, uzupełnienie wychowania i zaspokojenie po­
trzeb na czas trwania czteroletniej nauki. Pod pie- 
czołowitem skrzydłem takiej instytucyi przyszłe nau­
czycielki nie nadwerężałyby niedostatkiem i przed­
wczesnym trudem młodego organizmu, a tym sposo­
bem przyniosłyby szkole w pomoc dla swoich za­
cnych ideałów, zaczerpniętych z miłoś i Boga, Ojczy­
zny i ludu, czerstwe zdrowie, organizm wytrwały i 
dobroczynną dla życia pogodę umysłu Poparta tym 
sposobem myśl założenia bursy dla kandydatek semi­
naryum lwowskiego znajdzie bezwątpienia przyjazny 
odgłos w sercach szlachetnych, w umysłach głębszych, 
gorliwych o oświatę ludu. P. Marya Czarkowska po­
łożyła kamień węgielny tej instytucyi i otworzyła 
szeroko drogę zacnie pojętej i delikatnie obmyślanej 
ofiarności. Za nią bezwątpienia podążą inni, a zwła­
szcza te szlachetne i szczęśliwe córy zamożnych ro­
dziców, których nauka i wychowanie odbywały się 
śród pieszczot, pociech i słodyczy; one to przede- 
wszystkiem, odczuwając macierzyńskiem i polskiem 
sercem potrzeby młodego, uczącego się pokolenia, 
obejmą opiekę nad dzieweczkami, o chłodzie i głodzie 
pochylonemi nad książką. Ich patryotyczna gorliwość 
i niewieście współczucie złożą się na instytucyę, któ­
rej nam tak potrzeba, a którą wspaniały dar pani 
Maryi Czarkowskiej wprowadza dzisiaj na drogę u- 
rzeczywistnienia. Komitet, zajęty tą sprawą, grupuje 
się obok grona nauczycielskiego w seminaryum żeń 
skiem we Lwowie.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Ulanów, w powiecie niskim, na bu­
dowę szkoły zapomogi w kwocie 200 złr.

— Z m iana  w łasnośc i .  P. Przecław ze Sławna Sła­
wiński nabył w liskim powiecie wieś Źuhracze od 
p. Franciszka Sęk Turowskiego, który natomiast na­
był na własność wieś Tarnawę niżną, w powiecie 
turczańskim, od żydów. Dobra Bereżnica wyżną, do­
tychczasowa własność spadkobierców Znamięckiego, 
dzierżawione przez żydów, przeszły na własność p. Win­
centego Łąckiego, syna p. Kazimierza Łąckiego, wła­
ściciela dóbr Tworylna. Obok tych pocieszających 
wiadomości dochodzi nas sprawdzająca się niestety 
wieść, że p. Marceli Nadziak, właściciel dóbr Sere- 
dnica, sprzedał swą wioskę Daszówkę, położoną 
w ustrzyckim okręgu sądowym, żydowi Herschowi 
Friesel, byłemu dzierżawcy Błozwi w powiecie sta­
romiejskim.

—  W w yższej szkole  rolniczej w Dublanach roz 
poczynają się wykłady w dniu 1 października.

Kto posiada świadectwo dojrzałości, może być przy­
jętym na ucznia zwyczajnego. Kto ukończył gimna- 
zyum lub szkołę realną, lecz świadectwa dojrzałości 
nie otrzymał, może być przypuszczony do egzaminu 
wstępnego.

Uczniem nadzwyczajnym może zostać kandydat, 
który posiada dłuższą praktykę gospodarską i odpo 
wiednie wykształcenie, lub też ukończył studya w ja ­
kimkolwiek wyższym zakładzie naukowym.

W egzaminie wstępnym powinien kandydat wy­
kazać :

1) Za pomocą egzaminu ustnego, że posiada nau­
kę matematyki i fizyki w zakresie takim, w jakim są 
udzielane w wyższych gimnazyach austryackich, to 
znaczy z algebry aż do równań drugiego stopnia, 
z geometryi do trygonometryi płaskiej włącznie 
i całą fizykę eksperymentalną wraz z temi dowo­
dami matematycznemi, które w gimnazyach są wy­
magane.

2) Za pomocą wypracowania pisemnego na temat 
ogólny, przez egzaminatora dany, iż posiada wykształ­
cenie ogólne i włada językiem polskim.

— Wypadki na kolei państwowej. Onegdaj wie­
czorem na dworcu kolejowym w Stryju maszyna przy 
szybowaniu przejechała szybera. Nieszczęśliwy ten 
człowiek, który zaledwo od kilku tygodni pozostawał 
w służbie, utracił obie nogi. Wypadek wywołał przy­
kre wrażenie, tembardziej, że przed dwoma tygodniami 
zdarzył się tu podobny wypadek z palaczem, który 
poniósł śmierć na miejscu. Onegdajszej znów nocy, 
w okolicy stacyi Tuchli, wskutek mylnego ustawienia 
zwrotnicy, wykoleiły się 2 wagony. Na szczęście nikt 
z ludzi nie poniósł żadnego szwanku. W przeciągu 
kilku godzin przyprowadzono wszystko do porządku, 
poczem pociąg mógł dalej wyruszyć.

— Z Poznańskiego donoszą, że p. Antoni Lasocki 
piękną wieś swoją Lechlin, w powiecie wągrowieckim

Z Trewiru.
%

-  ‘ M -----

Tegoroczna wędrówka moja zawiodła mnie 
do T rew iru , dokąd wybrałem s ię : ra z , aby od­
dać cześć wystawionej tam obecnie świętej szacie 
Chrystusowej i uprosić sobie coś z owych tchnień 
niebieskich, które są jedynemi klejnotami życia 
naszego na ziemi; drugi raz , aby módz na wła­
sne oczy poznać, do jak  wysoka potrafi się wznieść 
duch religijny Niemiec na widok wystawionej po­
śród nich najczcigodniejszej relikwii, która tak 
żywo przypomina nam to wszystko, co Pan Je­
zus uczynił, wycierpiał i wysłużył dla nas w cza 
sie swego pobytu na ziemi. I nie zawiódłem się 
w oczekiwaniu; rzeczywiście trafiłem na tak wielki 
wylew religijnego usposobienia, że ażeby go dać 
poznać współrodakom, wziąłem sobie za obowią­
zek opowiedzieć choć pokrótce to , com widział i 
słyszał w Trewirze, zwłaszcza że nie było ni­
kogo więcej z Krakowa, ktoby zemną w tej piel­
grzymce uczestniczył i odgłosy jej zaniósł do kraju.

T rew ir, miasto nad Mozelą, rozległe i stare, 
pełne pamiątek rzymskich, stolica niegdyś bel­
gijskiego pokolenia Gallów i Trewirów, których 
Cezar ujarzmił, a następnie gród ich Colonia Au­
gusta Trevirornm nazwał, — bywało nawet chwi 
lam i, od Klaudyusza począwszy, stolicą Cezarów 
rzymskich, a mianowicie też Konstancyusza, który 
ztąd powierzoną sobie przez Dyoklecyana Gallią, 
Germanią i Brytanią zarządzał. Aż do jego cza­
sów żadne miasto, wyjąwszy Rzymu i Lyonu, ró­
wnie krwią męczeńską chrześcian nie przesiąkło, 
która ztąd nieraz obfitemi potokam i, jak  świad 
czą stare kroniki i obrazy, aż do Mozeli płynę­
ła , — jak  ten gród właśnie — i ta  przeszłość 
męczeńska zapewne wysłużyła m u, że tu także 
pierwsza wolność dla wiary chrześciańskiej za­
błysła, albowiem tu wychował się, a  jak  niektó­
rzy twierdzą, i urodził się Konstantyn — i tu 
następnie jako cesarz mieszkał wraz z m atką swoją 
Heleną, która w nim zasady wiary świętej za­
szczepiła i od których obojga, jak  wiadomo, roz­
poczyna się tryumt wiary chrześciańskiej i nowa

epoka na ziemi. Było więc także całkiem zgo- 
dnem z naturą rzeczy i właściwem, że Helena 
św. odszukawszy na Wschodzie drogie pamiątki 
po Zbawicielu, tu je  następnie złożyła, a między 
innemi jednę z najdroższych, to jest suknię nie- 
szytą Zbawiciela, którą Mu Najświętsza Matka 
Jego utkała, i której po ukrzyżowaniu, że była 
z jednej sztuki, żołnierze między sobą nie dz;e- 
lili, ale o nią według przepowiedni los rzucili, 
aby jednemu przypadła. Niema też prawdopodo­
bieństwa, aby Najświętsza Marya Panna, święty 
Jan i inne niewiasty o wykupienie tejże sukni, 
jak  i innych szat Zbawiciela (tem bardziej, że 
żołnierze wcale ich nie potrzebowali), choćby za 
najdroższą cenę nie postarali się , a tak szata 
owa, jako droga pamiątka po Chrystusie Panu, 
utrzymywała się w Jerozolimie między chrześcia 
nam i, dopóki po 300 latach nie przeszła do rąk 
Heleny św iętej, która ją  do Rzymu przywiozła, 
a ztąd następnie za zgodą papieża Sylwestra, bi­
skupowi Agrycyuszowi do Trewiru oddała. Najda­
wniejsze świadectwo piśmienne o tym wypadku 
zawiera tsk  nazwany dokument Sylwestrowy, 
który, choć w czas’e wędrówek narodów w Tre 
wirze zaginął, to jednak odpis jego przez biskupa 
Volusiana w V wieku dokonany przechował się, 
w którym powiedziano, że gdy cesarzowa Helena 
w szczególniejszy sposób kościół Trewirski od 
znaczyć chciała, przetoż mu ciało św. Macieja 
apostoła, gwóźdź z krzyża Chrystusowego, a na- 
dewszystko świętą nieszytą suknię Zbawiciela 
posłała. Inne świadectwo z IX wieku, a miano­
wicie Benedyktyna A lm an^ z klasztoru w Haut- 
villiers we Francyi opiewa, że św. Helena do 
Trew iru, do ojczyzny swojej, całą skrzynkę ze 
świętemi relikwiami posłała; a w wieku XI nie­
znany z im ienia, ale w Trewirze piszący żywot 
świętego Agrycyusza autor opowiada, że biskup 
ten otrzymawszy wspomniany święty skarb od 
Heleny św., złożył go w skarbcu kościoła; gdy 
jednak (stosując się w tem do ogólnego zakazu 
Kościoła, który otwierać relikwii świętych nie po­
zwalał), długi czas tego skarbu nie otwierano, 
w końcu nie wiedziano dokładnie, co zawiera, i 
tylko z tradycyi przechowywała się wiadomość, 
że jest w nim nieszyta święta suknia Chrystusa

Pana. Ostrożność ta  tem więcej była potrzebną, 
że w cza8:e najazdów barbarzyńców istniała słu­
szna obaw a, aby relikwie święte jakiej szkody 
lub zniewagi nie doznały; gdy zaś nakoniec po 
upływie długich lat ową skrzynię otworzono, prze 
konano s ię , że jest w niej obok innych relikwij 
święta suknia Chrystusowa, którą też zaraz w sto 
sowne pokrowce ujęto, aby ją  od wpływu czasu 
i wilgoci zabezpieczyć. Badania przeszłoroczne, 
przez komisyę biskupią z przybraniem rzeczoznaw­
ców poczynione, wykazały, że ślady owych naj­
dawniejszych z materyi purpurowej, przetykanej 
złotem pokrowców są z VI lub VII w ieku; czy 
były inne jeszcze jakie dawniejsze osłony, nie 
wiadomo.

Dopiero w roku 1196, gdy kościół główny T re­
wirski w tym nakoniec zarysie i kształcie, w ja ­
kim jest obecnie, odbudowanym został, podniósł 
ówczesny arcybiskup treyrirski Jao, relikwię świętą 
z jej ukrycia i przeniósł ją  w uroczystym pocho­
dzie pośród wielkiej czci obecnych (unter grosser 
Ehrfurcht und Verehrung frommer Mćtnner), jak  
piszą kroniki trewirskie, do wielkiego ołtarza, 
który świeżo poświęcony został. Było to pierwsze 
uroczyste podniesienie i przeniesienie świętej szaty, 
która się nie ukazała znów wiernym, aż w roku 
1512, a to z następującego powodu. Cesarz Ma­
ksymilian zwołał był w tym roku sejm do Tre- 
wirn, na który przybyli nietylko wszyscy książęta 
niemieccy, ale i reprezentanci Papieża, tudzież 
królów Francyi, Anglii i Nawary. Na tak świet- 
nem zgromadzeniu zapragnął pobożny Maksymilian, 
aby i święta szata Chrystusa ku czci publicznej 
wystawioną została. Nie znając w tem woli Pana 
Boga i obawiając się, aby coś przeciw dotychcza­
sowemu obyczajowi Kościoła nie popełnić, nie 
godził się na to ówczesny arcybiskup i elektor 
trewirski Ryszard z Greiffenklau; gdy jednak 
pragnienia cesarza i zgromadzonych okazały się 
tak gorące, że niepodobna ich było bez zaspoko 
jenia zostawić, przystąpił nakoniec po długich po­
stach i modlitwach do otworzenia ołtarza, gdzie 
obok innych relikwij znaleziono, według opisu 
naocznego świadka, biskupa Eren, skrzyneczkę 
z drzewa i słoniowej kości, na której wewoątrz 
i zewnątrz napis; To jest nieszyta suknia Pana

naszego i Zbawiciela Jezusa Chrystusa. Z usza 
oowania nie chciał następnie czcigodny pasterz 
rozwijać jej z okalających ją  osłon; gdy jednak 
wiadomość o tem doszła do ludu, taki stał się 
płacz i takie gorące wołanie o wystawienie jej 
w całości, że arcybiskup musiał ustąpić, poczem 
relikwia wystawioną była, i przez 23 dni ,  wię 
cej niż 100,000 pielgrzymów (ilość naówczas 
ogromna), ją  odwiedziło. Papież Leon X udz;e- 
lił zupełnego odpustu odwiedzającym; żeby zaś 
błogie skutki, jakie się pokazały z tego wysta­
wienia, i następnym pokoleniom przypaść mogły, 
pozwolił, żeby co 7 lat się powtarzało.

Następne jednak niepokoje i straszne spusto­
szenie Niemiec, sprowadzone przez reformacyę, nie 
pozwoliło na korzystanie z tego przywilej u ; owszem, 
za przykładem Pana swego, sama relikwia święta 
chronić się przed niebezpieczeństwy musiała. — 
W tem miejscu okazali też arcybiskupi trewirscy, 
jak  wielką wagę przywięzują do utrzymania po­
wierzonego sobie skarbu. Bo gdy jakie niebezpie­
czeństwo świętej szacie zagrażało, natychmiast 
przenosili ją  na bezpieczniejsze miejsce, co pod­
ówczas z niemałym trudem i zachodem połączone 
było. I tak w roku 1640 podczas wojny trzydzie­
stoletniej przeniesiono ją  do Kolonii, a  w r. 1667 
w czasie wojen Ludwika XIV, do twierdzy nad 
Renem Ehrenbreitstein, dokąd też po kilkakroć 
przenoszoną bywała i znowu do Trewiru wracała. 
W roku 1794 podczas rewolucyi francuskiej nie 
mogła się nawet ostać w Ehrenbreitstein, ale mu­
siano stąd do Wtirzburga, potem do Bambergu, a 
nakoniec do Augsburga ją  chronić; to też skoro 
stamtąd po wielu trudnościach, jakie rząd bawar­
ski celem zatrzymania jej w Bambergu stawiał, 
w roku 1810 do Trewiru powróciła, w uniesieniu 
radosnem po uroczystem wprowadzeniu jej do ka­
tedry, znowu przez kilkanaście dni ku czci pu­
blicznej, w której 227,217 pielgrzymów udział 
wzięło, wystawioną została.

Ostatnie wystawienie, jakie przed dzisiejszem 
miało miejsce, było w roku 1844. Biskup trewir­
ski Arnoldi, mąż zarówno wielkiej świątobliwości 
jak  nauki, nie mógł się oprzeć powszechnemu żą­
daniu, jakie się coraz goręcej od 30 lat obja­
wiało i postanowił wystawić świętą szatę w dzień

świętej Heleny cesarzowej (18 sierpnia), jako tej, 
która ją  pierwsza do Trewiru przyniosła. Natłok 
pielgrzymów był tak wielki, że ich przy koń u 
uroczystości 1,100,000 naliczono; a jak  wielką 
była gorącość ich wiary i nabożeństwa, wnosić 
można z nieskończonej liczby spowiedzi i komu- 
nij świętych, z poprawy żywota, z wzruszających 
przykładów odmiany duszy i serca, jakie nastą­
piły. Jeden z pielgrzymów powiedział wobec tej 
szaty do drugiego: „Tak długo chodzę za tobą 
i nigdzieś mi nie chciał przebaczyć; czyłiż i na 
tem miejscu mi nie przebaczysz?" „T ak,“ była 
odpowiedź, „tutaj ci przebaczam "— i podali so­
bie ręce. Inny, który był winien w sumieniu zna­
czną sumę i nie chciał jej oddać, na wstępie do 
kościoła przypomina sob ie , jaką  Bóg grozi karą 
za zatrzymanie cudzego dobra — zwraca się więc 
natychmiast, jedzie do domu, oddaje co winien 
i tak dopiero wróciwszy do Trewiru, staje przed 
świętem odzieniem. Mimo tak wielkiej ilości lu­
dzi, jak  opowiadają po dziś dzień jeszcze żyjący 
i pamiętający ową uroczystość ludzie, żadnego 
nieporządku, żadnego nadużycia, żadnego zgor­
szenia — tak, iż się wszyscy dziwowali. Były też 
liczne cudowne uzdrowienia, które następnie 
stwierdzili lekarze i drukiem je ogłosili, a mię­
dzy nimi jeden z najznakomitszych, przytem pru­
ski urzędnik zdrowia (Stadtkreisphysikus) Hansen, 
który w rok potem wydał książkę pod tytułem: 
Aktenmdssige Darstellung wunderbarer Heilungen, 
welche in  Trier im Jahre 1844 geschahen. A je ­
żeli duch ciemności potrafił przecież z okazyi tej 
pielgrzymki, przy pomocy dwóch apostatów (Ronge 
i Czerski), wywołać na dalekim Szląsku sektę 
tak zwanych „niemieckich katolików," to sama 
nicość, w jaką się ta sekta, mimo pomocy, jakiej 
jej protestancki rząd pruski udzielił, zapadła, do­
wodzi, że nie ma hoju przeciw prawdzie — i że 
wystawienie świętej szaty z Boga i z prawdy 
pochodziło.

X. D r  J u l ia n  B u k o w s k i .

(Dokończenie nastąpi).



CZAS z Środy 23 Września 1891

6 50 złr.; Rzepak od 
100 kilogramów.

Ostatnie wiadomości

K U R SA  TELEG R A FIC ZN E.
Wiedeń 22 września. 2 godzina 30 min. po poł.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A ntoni Klobukoweki.

«ąd»Jł Mdąją
47, Renta z ł o t a .........................
5'/, „ papier, nieopodatkow.
3 •/, Losy i  roku 1854 po 250 m. k.
47, ,  „ I860 „ 500 złr.
47, ,  „ 1860 ,  100 .

.  1864 .  100 .

Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie 1. . 
Staats-Eisenb.-Gesell. 
Sttdbahn (Lombardy) 
Węg. gal. Łnpkowska 

» Nord-0«t. „ .

202 fit Lwow.-Czem. opodat. 300 
171 5' u meopd. .  
234 5 Siedmiogrodz. I. . 200
200 25 Staatseisenbahn . 500 
276 25 Sfidbahn (Lombardy) 500 
104 76 „ || z ło t 200
196 2f Węg. gal. Łupków. 200 
1*8 -  .  .  ,  n . Em. 200

„ Nordoł t . . . .  300 
„ n złotem 200

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty szterlingi angielskie . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .193 50194 60 

145 20 146 5< 
117 80 118 8 
100 — 101 —  

100 -  101 -  

100 20  101 -  

117 50 118 50

57, Renta węg. papierowa . . 
47, j  .  złota . . . .
47.7, Obi. poi. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacys galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 10*/, podat.
47.7, Gafie. poł. kraj. z r. 1888
47.7, , .  ,  .  z r. 1884
47, gal. Obligaoye propinaoyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anat. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank . . .  600 ,
U n io n b a n k ....................  200 n
Verkehrsbank ogólny . 140 
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akcye kolei.
AlfOld-Fiume . . . 300 złr.
Ferdynanda Północ. . 1050 ,

L w ó w  21 września.
A ioye Banku hipot. gal. 200 złr. 

/• Listy Banku hipot. niepr. 
* - - prem-

47.7, Banku kraj. galic. 51-letn. 
47, Listy zasŁ To w. kred. ziems. 
}'/« » 41-letn.
^ /, » » n n 52-letn.
^ .  n d n 66-letn.
67, Obligi indem. gal. IO7, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal.
47 .7 , Obligi połyczki krajowej

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

» Węgierskie . .  100
„ Tureckie . . a. 400

Budowy bazyl. Buda-Peazt złr. 5
K re d y to w e ....................„ 100
In sb ru k u .........................n 20
K rakow skie.................... „ 20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzył* austryaok. „ 10
„  »„ 1. węgierskie ,  6
R u d o l f a ............................... .......
S alzbursk ie ..................... 30
8t G e n o i s .................... * 43
Stanisławowskie . . .  T 20

Dukaty wałne 
20-frankówki

w  Kr«k«wlc, Ryick 1. SO.
W  ZlM M la z p raw lity l isk itM Z ila  t la  irf. 

p n ita  baz ifllazaaly ar«wl?wl 'Tftm
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t (2144)

Za spokój duszy ś. p.

L u d w i k i  z B r a t o s z e w s k i c h

odbędzie się

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele 0 0 . Kapucynów 

we czw artek  d. 24 września b. r.
o godz. 9 rano,

na które pozostała synowa wraz z wnu­
kami zaprasza Szan. Publiczność.

O m i e s z k a n i a
są do wynajęcia: na I. piętrze 3 pokoje, 
lnb 2 pokoje, przedpokój, kuchnia i salon 
z przedpokojem; na II. piętrze 5 pokoi, 
kuchnia i wszelkie dogodności — od Igo 
października r. b. przy ulicy G a r n c a r ­
s k i e j  pod Nr. 8. (2142-1-3)

Do dóbr Brzezie
pod Krakowem (poczta Zabierzów) po­
trzebnym jest Ekonom w zawo­
dzie gospodarczym zupełnie uzdolniony. 
Zgłoszenia przy dołączeniu odpisów świa­
dectw należy nadesłać pod adres.: Wiktor 
Brzeski, c. k. notaryusz w K r a k o w i e ,  
ulica Kanonicza Nr. 14. (2143-1-3)

J a j !  J a j !
posznknje do kupna większy handel —
Oferty z podaniem ceny pod H. 24716 
przesłać do Haasensteina <fc Yoglera A.-G. 
w Wrocławiu. <2026-1-2)

Rządca ekonomiczny
w średnim w ieku, żonaty, z małą fam lią , ma­
jący aa sobą długoletnią praktykę gospodarczą 
i kilkoletni zarząd większ< go m ajątku i parowej 
gorzelni, obecnie w miejscu jako  kawaler — po­
szukuje posady od 1 października lub każdego 
czasu jako rządca luu ekonom na osobny fol 
w ark na ordynaryę. — Łaskaw e oferty pod lit, 
A .  B . poste restante C z e r m i n .  \20iO-6-14)

M i e s z k a n i e .
Jest do wynajęcia pierwsze piętro, skła­
dające się z 4 pokoi, przedpokoju, nyży, 
kuchni i piwnicy — Kynek Ar. 4.3, 

linia A-B.
Bliższa wiadomość na drugiem piętrze 

u w ł a ś c i c i e l a .  (2133-3 3)

J .  L I P C Z Y N S K I ,
K R A W IEC , 

h  Krakowie ,  u l i ca  G rodzka  Nr. 3, 
p i e r w s z e  p ią t ro ,

saw iadam ia sw oją S zan o w n ą K lie n te lę , 
i  z a o p a trz y ł m agazyn  swój w tow ary  
T an cu sk ie  i a n g ie ls k ie , n a  sezon  j e ­
sienny i zimowy. (2136-2 6)

PIERW SZE GALICYJSKIE

Towarzystwo tkackie w Krośnie
poleca

świeże zapasy korczyńskich  
P* óc ien  własnego wyrobu, od naj­
grubszych półbielonych do najcieńszych 

web;
wyroby krajowej szkoły tkac­
kiej w Krośnie, jak: obrusy, serwety, 

chustki, firanki itp.
Adres: Galicyjskie tkactwo w Krośnie 

lab też Centralny skład „pod Prz§dk§“ 
we Lwowie. (2103-4 26)
Wszystkie wyroby tańsze od zagranicznych.

POSZUKUJE SIĘ DO KUPNA
Jako kapitał zakładowy

L A S U
w cenie od 1—3 milionów złr.

Wymaga się przeważnie drzewostanu szpilko- 
go lub dębiny.
Laskowe oferty uprasza się nadsyłać p.zez 
m ścicieli, wprost do kralewako-węg 
mayonowaaeuo nadleśniczego Hor- 
th A  Hichurd P a li, H ien  I ł  Jlnr- 
irethenstraase Mr. 13. (2034 2-3)

Pierw sze, największe, najlepsze 
1 najtańsze

źródło sprowadzania 
miodu i wosku

J E R Z E G O ' DO L E I E C
H A N D E L  W O S K U  I M I O D U

w  L u b la n ie .  [4 35-12-21]

C. i k. uprz.

CARBOLINEUM AVENARIUS

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. W ład. Miłkowskiego

ic  K ra ko w ie  
otrzymała na skład główny broszurę 

Świeio wydaną p. t . :

SLUB NARODOWY
i jego

praktyczne wykonanie
przez (2122-16)

W. hr. H.
gmr~ Cena egzemplarza 3 0  centów.

KSIĘGARNIA

6. GEBETHNERA i SPÓŁKI
w  H l l l U O H I i : ,

otrzymała na skład główny:

Władysław hr. Koziebrodzki.
Poseł na Sejm Krajowy. (2083-3-3)

j i  czynności galicyi
S EJM U  KRAJOWEGO

Tom I cd  r. 1861, po rok 1883. 3 złr. 50 et. 
Tom II. Od r. 1883, po r< k  1889. 3  złr. 50 ct.

MA S T A IO U  I8KU,
obrazek sceniczny w jednym  akcie 4 0  ct

Wi l l a
z ogrodem — tuż za 
klasztorem PP. Nor 
bertanek na Z w i e  
r z y ń  c u , po prawej 
ręce, w pięknem po­
łożeniu—jes t do wy­

dzierżawienia lub do sprzedania każdego czasu 
Wiadomi ść u Hudolfa (wllxellego w K r a -  
kowle przy ul. Łobzowskiej Nr. 6 . (1806 2 6

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1836.

MAGAZYN
Henryka Schwarza

w K ra ko w ie
poleca po cenach fabrycznych:

P F  p łó tn o ,  v/.yrly n « l ,  
r ę c z n ik i ,  b ie l i z n ę  s t o ­
ł o w a ,  c h u s tk i do n o sa” i t. p . ;

również:
PLEDY, CHUSTKI, KAPY, KOŁ­
DRY, DYWANY, CHODNIKI, POŃ­
CZOCHY, SKARPETKI,  FIRANKI

i t. d. (1978 4-9)
Gatunki wyborowe.

Na jesień
10.0C0 sztuk najszlachetniejszych drzewek 
owocowych do sadzenia (niskopiennych): 

jabłoni w 40 gatunkach
jfp iis *  „ 18 „
śliw „ 7  „
brzoskwin „ 4  „
moreli „ 2  „
(2 i 3-letnich do 3000 sztuk) 

orzechów włoskich 1 gatunek najlep.
Cenniki rozsyłam na żądanie opłatnie. 

Upraszam o łaskawe wczesne zamówienia.
F. Righetti w Zaleszczykach .

(2066-4 4)

Mąki z kości
p a r o w a n e  lub p r e p a r o w a ­
n e  k w a s e m  s i a r k o w y m ,  
m ą k ę  r o g o w a ,  s u p e r fo s -  

fa ty  i “t. p.
odznaczone na wieln wystawach, dostarcza 
według cennika z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fosforowego,
Parow a  fabryka spodium,  kościanej  

mąki i sztucznych  nawozów 
B. Schonberga  i FrSnkla w Krakowie 

Z a m ó w ie n ia  p r z e s y ła ć  
n a le ż y  a lb o  d o  A g e n c y i  
d la  R o l n i k ó w  W g o  S . M i-  
k n c k i e g o  w  K r a k o w ie ,  
R y n e k  J 4 ,  lub do podpisanych

B. SCHONBERG i FRANKEL
w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6. 

(1426 30-31)

< r

NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

t A A I f

d i

śańsza powłoka barwy orzechowo brunatnej, 
na wszelkie przedmioty drewniane. 
Ochrona przeciw ffnłciw* grzybowi i 

butwieniu.

Ą n t i - S e p t i c u m  Schranzhofer
(erste oesterr. Carbolineum Fabris) 

yny bezwonny środek odwietrzający. Chemi- 
iie czysty znakomity środek ochronny prze- 
’ zarazom u bydła i woda do przemywania 
. P rospekta , św iadectwa, próby i przepisy 
rc ia  darmo i opłatnie. (576 30-32)

Wien, 3/1, Hauptstrasse 84.

_ i i t - t o u  Aprobowane przez n a n  
S  Akademią medyczną

vv Paryżu , adoptowane!
■przez Form ularz offl- 

ciainy francuzk!, sank- 
A  MU clono wane przez radą i , 5 5  
^  Medyczną w Petersburgu. ^
®  Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu  2  
9  i żelaza, p ig u łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e w  9 w szystkich rodzajach chorób, k tó re w yw o- 9

:łu je  zarodek skrofuliczny (p u ch lin y , zatka- 9  
nie kanałów , hum ory, etc.) słabości, prze- A  
ciw  k tórym , zw ykle żelazo je s t zupełnie Z

S bezskutecznem ; w  C h lo ro z ie  (bladaczce), •  
w L e u c o r rh ś e  (białych  upław ach), w  Ame- 9 
A  n o r r h ś e  lza trzym anie zupełne lub częicio- 9  

^  we regularności), w  S u c h o ta c h , w  S y f i l i s y ,  
" o r g a n i c z n e j  e tc . O statecznie p o dają  one ^  
#  lekarzom  środek  terapeu tyczny , nadzw y- 9  
A  czaj silny , do podżyw iania organizm u i do ^  
2  w zm acniania konsty tucy i lim fatycznych, a  
2  słabych lu b  osłabionych. ,9 N .B .— Jod  nieczystego lub zepsutego W  9 żelaza, je s t lekarstw em  n iepew nem , roz- 
A  drzażniającem . " " ‘ ’Jako  dow ód czystości i | 

autentyczności p raw dziw ych P ig u łe k ,  
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na ( 
srebrze i podpis nasz n i-  / .-----9  n iniejszy położony u  spo 

^  d u  zielonej e ty k ie ty .

®  Aptekarz  w  Paryżu, R u n  B o n a p a r t e ,  40
A  W T S T R Z S O A Ć  S I Ę  F A Ł S Z E R S T W ,  V

999999•••999999999
(1310 31-’

K S I Ę G A R N I A  
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

OTRZYMAŁA NA SKŁAD GŁÓWNY

D Z I E N N I K  VI. Z J A Z D U
lekarzy i przyrodników polskich w Krakowie, 

od. 17— 21 Lipca 1891 r. 
pod redakcyą Dra Kazimierza Grabowskiego.

W dużej 4-ce str. 100.
C e n a  1 z ł r .  5 0  c n t .  TMff (200246)

Józef Rudnicki w Krakowie
POLECA: (1998-3 )

ordinal, bieliznę jaeg-erowską
po cenach fabrycznych (podług cennika).

§ k ' W W W V W V W r W W W W ¥ W  W~ W ’f  t w t

Największy wybór

fortepianów,pianin 
i harmonij

w składzie J. M. KORDECKIEGO
w K ra ko w ie , 

ul. św. Anny, dawniej hotel Victoria.
S P R Z E D A Ż  Z A MI E N N A .

Wynajem. ^2044-8 10 )

|iniejszein mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż 
W  a  pi Ł*ll II i l i  w . P ł a z i e ,  stacya kolei Północnej, 
poczta C hrzanów , dostarcza w a p n a  S k a l i s t e g o ,  
sr a szo n e g o  i m ia łu  po cenach znacznie zniżonych.

Co do jakości naszego wapna, niechaj Szan. Publiczności posłuży 
analiza chemiczna c. k. Muzeum przemysłowego w Wiedniu z dnia 23 
października 1890 r. Nr. 654/a, która wykazuje, że nasz kamień za­
wiera 98*98 procent czystego tłustego wapna.

Zamówienia przyjmują: O u s t a w  B a r u c l l  w P o d g ó ­
rzu  i W a p ie n n i k  w P ł a z i e ,  o. p. Chrzanów.

(2107 8-27) * G ustaw  B a ru c h  i  S p ó łk a .

ASTMY I KATARY
leczą się przez użyoie Rurek i proszku ta k  zwanych

F U M I G A T E U R  E S P I C
DUSZNOŚĆ —  K A S Z L E  —  K A T A R Y  —  N E W R A L G I B

W Paryżu: sprzedaż hurtowa J. E sp ic , u l. S t-L .azare , 2 0  ; we Lwowie : w aptekach 
PP. M ik o lasch a , R u c k e ra  i "W ew io rsk ie g o  ; w Krakowie : w aptekach PP. W is z n ie w s k ie g o  i R ed y k a .

Wymaagc podpisu jak obok na każdej rpree. — Medal zloty na W staw ię  3 888 i na Wystawie Powszechnej 1889 r. 
Najwyższe nagrody jakie otrzymały specyfiki lekarskie przicinr Astmie. (Klasa 45).

(1731-6-)

M . B K 1 1 E R  i  S P Ó Ł K A
Zakład wyrobu gotowej bislizny i wypraw ślubnych, 

Skład fabrycz. towarów płóciennych
w Krakowie, Sukiennice 12, 13, 14,

n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  I a J « »  i ę t m e j  P a n n y  Ma r y i ,

otrzymali n a  sezon  je s ie n n y  i  z im o w y
W IELK I WYBÓR

staoikó v  dam skich , su k ien ek  i  ub rań  trifkotow ijcli dla d tiec i
w  k a ż d e j  w ie lkości.

Bielizna męska, damska i dziecinna
W  RÓŻNYCH GATUNKACH i WIELKOŚCIACH,

całe wyprawy dla młodzieży szkolnej
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

Płótna krajowe I zagraniczne, oraz óielizna stołowa biała i kolorowa.
C J I . O H S V  S K C . A U

oryginalnej bielizny wełnianej  trykotowej Prof. Gustawa Jaegera ,  
o raz  wszelkich wyrobów trykotowych b a w e ł n i a n y c h , wełnianych 
i jedwabnych,  skarpe tek  męskich,  pończoch damskich i dziecinnych.

Bielizna płócienna i trykotowa W. X . Seb. Kneippa.
W i e l k i  w y b ó r  p a r a s o l i  j e d w a b n y c h ,  w e ł n i a ­

n y c h  i  b a w e łn ia n y c h .  (2 0 7 3 6 )

SYRTAPXSIiSY SIGOLŁOT
M U S Z T A R D A  w  a r k u s z a c h  

Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający na zew nątrz
NI E Z BĘ D N Y  V> K A Ż DY M  DOMU

D la un ikn ien ia  fa łsze rs tw  w y m ag ać  w ła sn o ręc z n y  podpis koloru  
cze rw o n eg o  na każdem  p u d e łk u  i na a rk u szach .

Z n a jd u je  się we w s zy s tk ic h  aptekach.
S k ł a d  g ł ó w n y  : w  P a ry ż u ,  2 4 , A v en u e  V ic to r ia .

toT-H
I®r—
I

: I Do n a b y c ia  we w szy s tk ic h  h a n d la c h  w ó d  m in era l, i  ap teka ch .

S A X L E H M E M  
W O D A  G O R Z K A .

Zalety zdroju Hunyadi Jdnos Sax lehnera
według orzeczenia słynnych lekarzy:

(9 *  punktualny, pewny, łagodny skutek. "WE
Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio­
ną. - Łagodny, dosyć przyjemny smak. — Stale jednakow y i trw ały skutek. — Mała dawka.

Dla ochronienia się od mamiącego naś ladowania  należy żądać
z a w s z e  (1127-20 25)

„Saxlelinera wody gorzkiej.**
f"

I

NlPITlIt!) życzy sobie udzielać lekcyi godzinę 
m c l l l t v a  dziennie, po 5 złr. miesięcznie. — 
Bliższa wiadomość: przy ulicy M i k o ł a j s k i e j ,  
pod Nr. 30 parter. — Zgłosić aię można 
od godziny 3 — 4 -tej po południa.

(1945 5-)

(-t-8861) -91440^3 M
B S ijo n j  e p jB M p ^  n j p u n ą  m

u  w i »

Jeżeli potrzebuję og ła szać  w dzien­
nikach krajowych lub zagranicznych,
to z a w s z e  uskuteczniam to najtaniej
przez (21015-)

Centralne Bióro ogłoszeń
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 11,

Dobry
Z A H O B R K !

Dla Towarzystwa ubezpieczeń na życie, renty 
i robotników tudzież dla Towarzystwa uposażeń 
dziewcząt — poszukuje się Agentów pod 
korzystnemi dla nich warunkami.

Zgłoszenia przyjmuje się w Krakowie ul. 
nietlow .ka !lfr. 78 1 piętro. (2054-6 6

RITZ TILL

Co się tyczy używania szczawika andersdorf- 
skiego „zdroju Maryl Teresy” jako środ­
ka leczniczego, donosi między innemi Dr. Geo- 
hardt v. Breuning: Jesacae mniej więcej 
przed pięćdziesięciu laty p ija ł każdy 
w Austrył mniej lub więcej cłepiący 
na piersi codziennie flaszkę angersdorf- 
skiego szczawika ' (1527-6 )

„ zdroju Maryi Teresy .“
Główny skład dla K r a k o w a  w aptece 

Konstantego W iszniewskiego.

I  auexycielksi
z długoletnią praktyką, udziela k  kcyj języka fran­
cuskiego, oraz konwer acyi i literatury tegoż 
języ k a ; dochodząc do uczennic pod bardzo przy- 
stępnemi warunkami. — M. ■» , P lac Szcze­
pański lir. 3, drugie piętro. — Łaskawe 
zgłoszenia cd  godz. 2iej do 3iek (2139-2-3)

Dr. R a s c h k e ,
adwokat w Żywcu,

poszukuje k o n c y p ic n t a  władają­
cego językiem polskim i niemieckim.

(2137-2-3)

W f P .   1 A  codziennego
m  pewnego za­

robku bez kapitału i ryzyka — podajemy 
każdemu, kto chce się zająć sprzedażą pra­
wnie dozwolonych l o s ó w .  — Of. rty  pod 
„Lose** przyjmuje B i u r o  ogłoszeń J .  
Uanneberg w W iedniu, I.. K> mpf- 
gasse Nr. 7, Telefon 4022. (1968 8-10)

K ażdy odgniotek, zgrubiała skóra 
i brodawka znika pewnie 1 bez 
boleżci w najkrótszym  czasie przez pro­
ste przepędzlowanie słynnie znanym. 
Jedynie p r a w d z i w y m  środkiem  
na odgniotki aptekarza Hadlaue- 
ra z  apteki pod Koroną w Berlinie. — 

Pudełko 50 ct. — Skład w Krakowie u ap te­
karza Wiktora Redyka. ■ 2016-2-10)

Wo b e c  z a m k n i ę c i a  z d n i e m  1 p a ź d z i e r n i k a  b. r.

letniej mleczarni E. Dobrzyńskiej
o  poleca się względom Szan. Publ czności mleczarnie: plac Franciszkański 

1 . 9 1  lO  (naprzeciw Magistratu) i ul. Sławkowska Ł. 1 a, gdzie również 
j; od godziny Oej rano dostać można mleka wszelkiego rodzaju, o 
*  kawy, czekolady, herbaty i t. d. (Czasopisma polskie i niemieckie). *

(1876 2-12) Zarząd.

Tylko prawdziwe szlachetne kamienie
w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,  A G A T Y  itp.
C Z E S K A  A J E N C Y A  (1867-52)

Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 26.

Wyłączny skład na całą Galicyą i Bukowiną
oryginalnego

CARBOLINEUM
uznanego jako najlepszy środek do impregnowania drzewa,  przeciwko 

wilgoci i tworzeniu się g rzyba  — znajduje się

w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA
w  K r n k o w  ie .  A —B  3 7 .

Przy  większem zakupnie  cena  zniżona  na 20 z ł r .  z a  100 kilogr.
Im ita c y a  C a rb o lin eu m  z łr . 14  za  °/00 k ilo g r .  [1963 38 J

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
H l C U ą C ł  Z  R O Z K Ł A D U  J A I D f

ważny od 1 lipca 1891.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

514 rano pociąg osobowy' z Podgórza - Płaszowa
5-29 n p z Podgói • a - Bonai ki
205 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
2-44 osobowy z Podgórza Płaszowa
3.03 ” b „ „ z Podgórza-Bonarki
7-59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa.
7-59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] j . Mszany dolnej
8-23 „ osobowy z Podgórza-Fła.zow a i ao i,l8ZHr|y uomeJ-
9 00 rano pociąg mięszany z Krakowa koiej Północna]
q.D7 osooowy z Podgórza Płaszowa
9.59  ” „ „ z Podgórza-Bonarki
4-15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.
5  00 „ v % Podgórza-Płaszowa

do Oświęcima, do W iednia,

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
W iednia, B udapesztu, N. S ą ­
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja,

5 00  „ i ,  " D
5-13 „ „ n b z Podgórza-Bonarki
9 39 wieczór pociąg osobowy z Krakowa [kolej .\arola Ludwika] do Orłowa, Koszyc.

do Żywca, do Mszany dolnej.

6 55 wieczór pociąg mieszany z ^Krakowa Jkolej Półnoona] 

7-55

iies:
osobowy z Podgórza-Płaszowa do Nowego Sącza, Chyrowa, 

Stryja.z Podgórza-Bonarki
Przyjazd do Krakowa (Podgórza):

5-15 rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów.
5-42 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bunarki
5-56 „ „ do Podgórza Płaszowa
6-02 .  mięszany do Krakowa [kolej Północna]
6-30 1 „ osobowy do Krakowa [kolej K arola Ludwika]
9-23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
9.30  v  n n do Podgórza-Płaszowa

10 20 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
10-35 „ do Podgórza-Płaszowa
10-37 " « mięszany do Krakowa [kolej Północna]
4 4 1 4  " n „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]
3-56 po"południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
4-H do Podgórza-Płaszowa
4.42  " ” " mięszany do Krakowa [kolej Północna]
7-10 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa
7-35 n n mięszany do Krakowa [kolej Karola Lud.]
8-30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
8-46 „ u. d° Podgórza-Płaszowa
9-38 " B pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

ze Stryja, Chyrowa, Nowego 
Sącza.

z Żywca.

z Wiednia, z Oświęcima.

z Budapesztu, W iednia Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 
Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Mszany dolnej.

z Ośw 1 :ima przez Tarnów, 
oszyc, Orłowa.

Odjaid z Tarnowa:
2-16 w nocy pociąg osobowy do Orłowa, Koszyc.
4-46 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9 -5 7  „ osobowy co Chyrowa, Stryja.
1-43 po” południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryj a, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
12-15 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa.

2-23 w nocy pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa.
11-12 przed południem pociąg osobowy z Orłow a, Dobry, Nowego Sącza, S try ja , Cbyrewa.
7-40 wieozór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany je s t według zegaru peszteńskiego.
Rozkład jazdy  w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich stacyaoh 

o. k. austryackioh kolei państwowych lnb n konduktorów. |2511-53 |

Czcionkami Drukarni „ Czasu. “ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakocimlci.


